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ŚWIAT MŁODYCH”, ul Mokotowska 24, 00- = 
Warszawa, z dopiskiem KONKURS PRZY CHOICE 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
następujących nagród: aparatu lotograficznego AMI 
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2) sap Od tyłu 2 lumpasa, 

| 4 do młodości” Mickiewicza, 

4) pod choinką, 

5) pod choinka, 

6) hhowy w lesie jesierwnę porą, 

7) po kraksie staje wę ósernka, 

8) pod choinką, 

9) pod choinką, 

10 me drzewo 

11) uzupełnienie cdaągu wyrazów: liszka, 
Kalisz, szłaki, klisza, szalki. 

V2) pod choinka, 

13% służy do mycia zębów 

A) harmonijka Uustrua, 

15) spójrz w lewo 

16) lata, ale nie <amolot, 

17) szukał go Mały Książę 


da koszyka go zbierasz, 
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e „lalszywy” 


szczorymi 
przy poruszaniu 
yczki tworzą barwne irgury 
20) pod choinka, 
21) niezabudka, 
2) twoja gazeta, 
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Gwiazda betlejemska 


Utserając choinkę, na samym wierzchołku wię- 
gwiazdę betlejemską, która według Biblii ukazała 
się mniej więcej 1976 lat temu i miała świecić 
przez kilka tygodni nawet w biały dzień. Co sądzić 
© tym biblijnym przekazie? Czy jest w nim przysło- 
wiowę ziarno przwdy, czy też należy go włażyć 
między bajki? 

Jeśli zastanowić się nad tą sprawą 
poważnie, to tak na zdrowy rozum 
żadna gwiazda nie może być widocz- 
na w dzień, gdyż światło Słońca sku- 
tecznie tłumi blask wszystkich 
gwiazd. 

A więc cud? 

Uczeni jednak nie lubią zjawisk 
osłoniętych mgiełką cudowności, 
mistycyzmu. Toteż od setek lat trwa 
dociekliwe poszukiwanie prawdy 
0 cudzie nad Betlejem. Przez wiele lat 
astronomowie utrzymywali, że mogła 
to być tzw. koniunkcja Jowisza i Sa- 
turna, czyli takie ustawienie się obyd- 
wu tych planet, że obserwowane 
z Ziemi wyglądały jak jedna gwiazda. 
Łączna siła ich światła może wystar- 
czyłaby, aby zostały dostrzeżone na- 
wet w dzień. Za tym wytłumaczeniem 
był np. wielki zatronom XVI wieku J. 
Kepler. Niestety, hipoteza ta upadła 
z prostej przyczyny — czas trwania 
planet w tak charakterystycznym 
ustawieniu jest bardzo krótki — najwy- 
żej kilka godzin, a gwiazda betlejem- 
ska świeciła kilka tygodni. 

A może to była kometa? Albo pio- 
run kulisty? I takie próby wytłuma- 
czenia zjawiska podejmowano, ale 
żadna nie wytrzymała krytyki uczo- 
nych. Wydaje się, że jedyne możliwe 
do przyjęcia jest stwierdzenie, że 
1976 lat temu pojawiła się na półkuli 
północnej nieba tzw. gwiazda super- 
nowa. Pierwsza zanotowana wiado- 
mość o takiej gwieździe pochodzi 
z 1054 roku od chińskiego kronikarza 
Min-Tuań-Liń. ,„Była widoczna za 
dnia jak Wenus, promienie wybiegały 
z niej na wsze strony i widoczna była 
przez 23 dni”. Co więcej, pozostałość 
po tej ,„chińskiej”” supernowej obser- 
wujemy do dziś w formie szybko roz- 
szerzającej się mgławicy, ze względu 
na swój kształt nazwanej Mgławicą 
Krab. Podobne zjawisko w bieżącym 
tysiącieciu obserwowano w 1572 
i 1604 roku. 

Czym jest zjawisko supernowej, 
dokładnie nie wiemy. Wiemy nato- 
miast z całą pewnością, że ten typ 
gwiazd na pewnym etapie swej ewo- 
lucji wybucha, rozbłyska. W tym 
właśnie momencie jej jasność wzras- 
ta gwałtownie i może być porówny- 
walna z całą galaktyką. Oznacza to, 
że supernowa świeci jak 100 miliar- 

dów Słońc razem wziętych! Nic dziw- 
nego, że jest widoczna w biały dzień. 
Co z niej zostaje po wybuchu? Czy 
zawsze mgławica oraz niewielka 
gwiazda, tzw. biały karzeł? Na to 
pytanie astronomowie nie potrafią je- 
szcze odpowiedzieć. (b) 


Przede wszystkim dziękuję za listy. Byłam 
nimi autentycznie wzruszona i czułam się 


niemal jak... Sienkiewicz czy jakiś inny Rey-. 


mont. Mało co, a bym nosa zadarła z tego 
powodu na wysokość 10 piętra, ale na 
szczęście Tadeusz czuwa, żeby mi się cha- 
rakter zupełnie nie wypaczył. Tak na margi- 
nesie, to istota z niego niewdzięczna, bo nie 
docenia, że dzięki mnie i on stał się troszcze- 
czkę sławny. No, ale kto zrozumie duszę 
chłopaka?! 


Jest to tak samo trudne zadanie jak zrozu- 


mienie duszy mojej mamy. Szczególnie 
w okresach przedświątecznych staje się ona 
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ziewczyny nie ukrywają, 
że chcą się podobać chło- 
pakom. Niektóre, najszczęśliw= 
sze, są w tłumie adoratorów. 
Zawistne przyjaciółki nie mo, 
się nadziwić - co oni w niej 
widzął 
Chłopcy są bardziej powścią 
gliwi. Udają, że jest im zupełnie 
obojętne to, czy dziewczyny 
zwracają na nich uwagę. To tyl- 
ko poza! Przed wyjściem z do- 
mu do szkoły tracą kilka minut 
przed lustrem. Ale to jesttajem- 
nica, której nie zdradza się na- 
wet najlepszemu  przyjacie- 


lowi... 


Kto ma szansę podobać 
się? Dlaczego jedni zy- 
skują sympatię, a inni 
nie? Jaki jest ideał dziew- 
czyny i chłopaka? 


Na ten właśnie temat pisali 
wypracowania uczniowie klas 
siódmych i ósmych. Chłopcy 
określali ideał dziewczyny, 
dziewczyny - snuły marzenia 
o najlepszym chłopaku. Macie 
okazję skonfrontować swoje 
wyobrażenia z tym, co napisali 
wasi rówieśnicy, a także porów- 
nać samego siebie z idealnymi 
postaciami. 


JAKA 
POWINNA 
BYĆ DZIEWCZYNA 


Chłopcy zastrzegają, że wy- 
gląd zewnętrzny nie odgrywa 
dużej roli, bo liczy się przede 
wszystkim charakter. Najczęś- 
ciej jednak opis swojego ideału 
zaczynają od bardzo dokładne- 
go wyliczenia najważniejszych 
cech zewnętrznych. 


Dziewczyna powinna być 
zgrabna, mieć ładną figurę 
i średni wzrost. Włosy długie! 
Większości podobają się bru- 
netki, o niebieskich lub czar- 
nych oczach. Dużo mniej zwo- 
lenników mają blondynki. A jeś- 
i już — to muszą one mieć brą- 
zowe oczy. Jeden tylko Jacek 
napisał: „„/dealna dziewczyna 
powinna być brunetką, choć 
blondynki i rude też mi się po- 
dobają, jeśli mają trochę oleju 
w głowie”. 


Niektórzy mają specjalne wy- 
magania. Dla Tadka dziewczyna 
powinna mieć wąskie usta i za- 
darty nos. Koniecznym uzupeł- 
nieniem takiej urody są okulary. 


Co z ubiorem? Wszyscy twie- 
rdzą zgodnie, że dziewczyna 
powinna być zadbana i skrom- 
na. Zadnych ekstrawagancji! 
Moda — tak, ale praktyczna, bez 
„ceudów”. Większość chłopa- 
ków uważa, że najpiękniejsze 
dziewczyny tracą swój urok, gdy 
się malują i pudrują! „Po takich 
zabiegach wyglądają jak potwo- 


ry! Robią to na pewno wtedy, 
gdy chcą się podobać, Nie wie: 
dzą, niestety, że osiągają prze: 
cwny efekt", 


Tak więc mamy już mniej wię: 
cej zewnętrzną sylwetkę idealu. 
Ale co powinno być w środku? 

Ceni się przede wszystkim 
uśmiech I dobry humor, nieza 
leżnie od okoliczności. „Muszę 
wiedzieć - pisze Jacek - że 
w każdej sytuacji moja dziew- 


czyna podtrzyma mnie na du- 
chu, przyjmie z uśmiechem 
przykrości, nie będzie marudzi- 
ła i narzekała z byle jakiego po- 
wodu. Najbardziej mnie imoich 
kolegów irytują rozkapryszone 
księżniczki, które nie widzą nic 
poza czubkiem swojego nosa 
i chcą, żeby cały świat kręcił się 
wokół nich”. 

Uśmiechnięta _ dziewczyna 
powinna być także inteligentna, 
mądra, zaradna. Musi dużo czy- 
tać, chodzić do kina i teatru. 
Dobrze wie, co chce robićw ży- 
ciu, ma konkretne plany na 
przyszłość. | oczywiście, ambi- 
cja nie pozwala jej rezygnować 
z osiągnięcia swoich celów. 


Cecha bardzo ważna to wyro- 
zumiałość. Chłopcy chcą, żeby 
dziewczyna potrafiła zrozu- 
mieć, że bardzo ważne sprawy 


mogą przeszkodzić im przyjść 
na spotkanie, że lekcje sqnieraz 
ważniejsze niż randka, Plahma 
sprawa — nie może być powa 
dem dąsów I wymówek 


Prawie wszyscy podkreślają 
że pozytywna I potrzebna cex ha 
lo pracowitość Dziewczyna 
musi umieć szyć, kotować, pro 
wadzić dom i zdawać sobie 


sprawę z obowiązków w rodzi 


nie. „Najlepszym sprawdzia- 
nem jest sposób zachowania się 
dziewczyny w domu. Jeśli nie 
pomaga ona swoim rodzicom 
i udaje księżniczkę — to do idea- 
łu bardzo jej daleko”. 


Niektórzy chłopcy mają spe- 
cjalne wymagania. Zapalony 
sportowiec nie wyobraża sobie, 
żeby jego dziewczyna nie lubiła 
oglądać meczów i nie znała 
przepisów najbardziej popular- 
nych gier. Jacek uważa, że najle- 
psza dziewczyna to taka, która 
nie jest ani gadatliwa, ani mało- 
mówna. W dyskusji powinna 
wypowiadać swoje zdanie, a nie 
tylko słuchać i przyglądać się. 


Tak więc dziewczyny już wie- 
dzą jak powinny postępować, 
żeby zdobyć uznanie chłopa- 
ków. Ciekawe, czy przypusz- 


czałyście, że chlopcy na 


wlaśnie sprawy zw 


tak 
facają uwa 
I lakie cechy ceniąwwas: zł 
dziej! 
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BYĆ CHŁOPAK 


Przede wszystkim p 
ny! Nie zostało to jed 
kladnie 


iIprecyzowane 


częściej wymieniany był wysok 


jętny. Jedynie Zyta wie doklad 


brunet. Kolor oczu raczej obo | 
l 
nie, że jej ideał powinien „mieć | 


rozwianą czuprynę, ciemne 
oczy, parę piegów, zgrabną syl- 
wetkę, flanelowa koszulę w kra- 
tę, czapkę przekrzywioną na le- 
we ucho, wytarte dżinsy... "Wy 
magania dość konkretne! 


Najciekawsze jest to, że dz 
wczyny zwracają przede wszyst 
kim uwagę na zachowanie chł 
paka w stosunku do nich. Ideal 
musi więc dziewczynę trakto 
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- postacią zupełnie zagadkową. Najpierw, na 


kilka tygodni przed, odbywają się przemó- 
wienia pt. „żadnych świąt!” Z argumenta- 
cją, że ona w tym obłędzie udziału brać nie 
ma zamiaru. Że nóg na loterii nie wygrała, 
aby wystawać w kolejkach, że w tenisa 
w dzieciństwie nie ćwiczyła i ręce jej mdleją 
od dźwigania ciężkich siatek, że zna o wiele 
ciekawsze zajęcia o charakterze bardziej in- 
telektualnym niż bieg z przeszkodami pomię- 
dzy kuchenką, zlewozmywakiem a piekarni- 
kiem. I przekonuje nas wszystkich, że jest to 
rozwiązanie genialne, żebyśmy spędzili świę- 
ta inaczej — bez gości, bez obżarstwa. W za- 


+ 


mian za to proponuje nam dlugie spacery, 
ślizgawkę i galaretkę pomarańczową... bez 
bitej śmietany. Oraz kupę zaoszczędzonej 


w ten sposób forsy, którą będzie można , 


zużyć na jakieś np. extra ciuchy. 

I wszyscy jesteśmy przekonani, Tata, bo 
gości specjalnie nie kocha; babcia, bo za- 
wsze boleje nad tym, że na świeżym powie- 
trzu za mało przebywamy; ja, bo perspekty- 
wa extra ciuchów nie jest mi niemiła. 

Ale... to jest tylko teoria, W każdym razie 
dotychczas tak zawsze było, że mama wy- 
trzymuje w swym postanowieniu nie do 05- 
tatniej, lecz jedynie do prawie ostatniej chwi- 


li. W ubiegłym roku np. sklepy już niemal 
przed wigilią zamykali, a my miotalismy się 
jak kangury w ZOO, każdy z kartką ze spisem 
sprawunków. A z przedświątecznego progra- 
mu zrealizowany został tylko jeden punkt - 
brak bitej śmietany, bo... tata myślał, że ją 
kupię, a ja, że tata. 


W tym roku, jak na razie, trwamy w posta- 
nowieniu „innych” świąt. W każdym razie 
rano tak jeszcze było, ale co będzie po połud- 
niu?! Moje szesnastoletnie doświadczenie 
podpowiada mi, że mama i tym razem zmieni 
front o całe 180”, Tylko po co ta cała uwer- 
tura,.. 

W głębi duszy podejrzewam, że mama ma 
po prostu słaby charakter (po kimś musiała 
go odziedziczyć!) i wytrzymać w postanowie- 
niu nie może. Cała rodzina nie może. Bo 
przecież moglibyśmy się nagłej zmianie fron- 
tu przeciwstawić, ale jak mama powie: „a”, 
to my wszyscy — wio, po zakupy! 

A potem, to już jest zupełne dno! Ubiegło- 
roczne święta zakończyły się w moim wypad- 
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I i kawałek południowej ściany w Trzęsaczu, 
A Zdjęcie oczywiście, robione jest z góry. 


Jak w filmie puszczanym raz po raz 
od początku obraz się powtarza, Zmie- 
niają się jedynie sylwetki żaglowców 
rozbijanych przez fale i pory roku. 
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| ężyca, któ- Wszystko pozostałe — płonący stos, 

2 niebie jak twarz tajemniczy > człowiek, podsycający 

(U ogień, przejmujące wycie wilka — po- 
zostają. 

wiatr, W kierunku, Wiem, chociaż nikt mi tego nie mó- 


Hy geta słychać huk 
ąęalnarewie. Mija” 
jemy na wysokiej 
Lqejokolicy, nigdy tu 
„sę wrażenie jakby 
ję było coś znajome- 
kry mi towarzyszy, 
tóry tu mnie prowa- 
anołnym przewodni- 
jg miczenia wiem, co 


wi, że mężczyzna podsycający ogień — 
jest chciwcem z pobliskiej wioski. 
Wiem również — widzę to bowiem —że 
z wiekiem przychodzi na niego mo- 
ment opamiętania i strach przed skut- 
kami grabieży i mordów. Niedawny 
pirat funduje kościół, w którym się 
każe po śmierci pochować, aby za 
podłe czyny nie dostać się w działanie 
złych mocy. Miejscowa ziemia obfitu- 
je w glinę. Oto susząsię przed wypale- 
niem setki ręcznie wyrabianych 
cegieł. 


Ale pracę ludzi niszczy ogromny 
wilk, który zjawia się przy cegielni 
w sztormowe noce. Jego wycie bezus- 
tannie podkreśla grozę tego nadmor- 
skiego pustkowia. W czasie kolejnego 
wilczego ataku walą się zhukiem rusz- 
towania z desek. Tysiące wilgotnych 
jeszcze cegieł zsuwa się z półek two- 
rząc bezładną masę, przez którą prze- 
biega ten diabelski zwierz. Zrywa się 
burza. Niebo przecinają błyskawice, 
walą pioruny. W ich migotliwym, błę 
kitnawym świetle widzę wyrażnie śla 
dy wilczych łap na ocalałych z pogro- 
mu cegłach 


Potworny huk zrywa mnie ze snuna 
równe nogi. Wyraźnie słyszałam hałas 
zatrzaskiwanych drzwi. Kontakt! Hote- 
lowy pokój zalewa światło Szyby 
w oknach drżą od uderzeń sztormowej 
wichury. A ja sprawdzam w szafach, 
w łazience, za grubymi sztorami zw!- 
sającymi do samej podłogi, czy abyna 
pewno nikt tu nie wszedł. Kiedy W 
glądam przez szybę, widzę w świetle 
latarni przewróconą drewnianą budę 
kiosku, który jeszcze wczoraj stał nor- 


tnegam daleko na mo- 
tajowca walczącego 
wej samej chwili, 
wl miejsca, w którym 
dajasnym płomieniem 
boęzapytać, co robi ten 
pd przy ognisku w taką 
mę wydobyć głosu 
Bh że nogi wrastają mi 
staję się tylko bezwol- 
s lego, co ma tu się 
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przystanku, patrzę i oczom nie wierzę! 
Oto panowie Alek Bleja, Krzysztof Sza 
lińskii Andrzej Sala-zKlubu Ochrony 
Środowiska „Miedzymorze” w Helu 
o którym to klubie „Świat Młodych” 
pisał niejednokrotnie — we własnych 
osobach! Okazuje się, że trwa właśnie 
pieszy rajd i idą do Trzęsacza, odległe- 
go stąd o kilkanaście kilometrów. 
Przyłączam się do nich, a po drodze 
opowiadam swój pełen grozy sen. 


Krzysztof kiwa głową i przypomina 
mi legendę o chciwcu z Trzęsacza, 
który za bogactwo diabłu duszę zapi- 
sał. Ponieważ pirat kazał się pochować 
w kościele, piekielne moce zabierają 
metr po metrze ziemi, żeby się dostać 
do drania, 


Tyle legenda. W notesie Krzysztofa 
odnotowaną są wszystkie ważniejsze 
faktyczne daty, związane z tą miejsco- 
wością. 


Otóż w XV wieku, w odległości pra- 
wie dwóch kilometrów od morskiego 


brzegu wybudowano kościół 7 czar 
wonej, ręemio tobionej gotyckiej c» 
Oły. Była to jednonawowa twiątynia 
£ pięcioboczną absydą. Miądzy koś 
ciołem a morzem rmajddowały 4i4 Irry 
Qospodarstwa miejscowych rybaków 
No już w 1647 roku « Ibyło siq w tym 
kościele ostatnie nabożeństwo, be 
wiem morze podeszło niet 
Prawie pod same mury 
W 1868 roku sk "pa była już oddalona 
0d kościoła 6 jeden metr. A w 1900 
toku runął koście lny narożnik. Rłok za 
tokiem sztormy zabierały metr po me 
trza. 


*spiocznia 


świątyni 


Kiody doc omamy do Trzęsacza 
stwierdzamy z żalem, 26 ostatni kawa 
tok południowej ściany stoi już na 
skraju kilkudziosięciometrowej prze 
paści. Nie wiadomo 


szaniec 


czy ten „ostatni 


przetrwa najblił 


Robię więc zdjęcia, żeby zachować na 
slajdach obraz niszczyci Iskiego dzia 
łania sztormów, które zroszta z zabra 
nej Trzęsaczowi ziemi usypały półwy 
sop Hel 
niemal zupełnie Zalew Kamieński, któ 
ry za Krzywoustego był morską 
zatoką 


a z drugiej strony zamknęły 


Najlepsze ujęcia byłoby z dołu. Al 
na plażę zajść się nie da, bo jej tu po 
prostu nie ma. Północna wichura na 
goniła wody i w dole pieni się kipiel 
Udaje nam się zejść do połowy skarpy 
Alek Bleja ubezpiecza nas, bo sam 
zdjęć nie robi. Namierzam się obiekty 
wem na podświetlony słońcem mur 
1... w tym samym momencie spada 
nam pod nogi ciężka, gotycka cegła! 
Alek ją podnosi i nagle wszystkim nam 
robi się piekielnie głupio. 


- Chodźmy lepiej stąd, i to szybko 
- proponuję i chyżo ruszam pod gór 
kę, aby szybciej spod tych murów 
Mniejsza już o zdjęcie. 


A cegła? Wszyscy orzekli, że ze 
względu na ten mój sen powinnam ją 
zabrać ja. Mimo że jest bardzo ciężka 
niosłam ją do Świnoujścia i oczywiś: 
cie, przywiozłam do Warszawy. Wid 
nieje bowiem na niej bardzo wyraźnie 
odciśnięty ślad, który śmiało można 
uznać za ślad... wilczej łapy. A mo: 
że psiej 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. autorki 


Ślad na cegle z Trzęsacza. Ktoś może tu się wprawdzie dopatrzeć śladu 


niewinnego Burka, który wlazł prz 
wszyscy — to znaczy Alek, Andrzej, 
właśnie ślad legendarnego wilka... 
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ypadkiem w mokre cegły. Ale my 
Krzysztof i ja uznaliśmy, że jest to 


nia. Dawne lata wspomina z nie. 
chęcią. 

- Byłem nieporadny, bałem się 
otwarcie mówić to, co myślę. Nie 
chciałem stać się pośmiewiskiem 
Uważałem, że moje zainteresowanie 
fotografią to dziwactwo, które wszyst- 
kich rozśmieszy. Wstydziłem się 
wspominać o tym komukolwiek. A to, 
że wreszcie uwierzyłem w siebie bar. 
dzo pomogło w nauce. Teraz łatwiej 
mi zabrać się do pracy. Chociaż wcześ. 
niej miałem więcej wolnego czasu to 
jednak czułem, że coś przegapiam, że 
czegoś mi brak. Teraz czuję się owiele 
lepiej, Życie na uboczu przynosi tylko 
goryczi zniechęcenie! 
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pewnego czasu. Wreszcie ku uldze wszystkich 
„„psotników” światlo zgasło. Po kilkunastu mi- 


nutach przystąpiliśmy do akcji. 


Podeszliźmy w spokoju pod stodołę i otwarliś- 
my ją, by wyprowadzić z niej wóz, stary i skrzy- 
piący! Staraliśmy się robić to jak najciszej. Plan 
był tradycyjny: wyprowadzić wóz daleko od do- 
mu i rozebrawszy na części zrobić z niego dowol- 
ną figurę. I tym razem była ona zaplanowana, bo 
wzięliśmy ze sobą drabiny tegoż gospodarza oraz 
tzw. pawóz. Jest to długi, zazwyczaj jodłowy 
kloc, służący do przygniatania siana, gdy się go 
z łąki wiczie. Przywiązuje się obą końce pawozu 
do tzw. rozwory, czynność ta nazywa się „„pawo- 
zeniem” (gwarą). Lecz trudno było tym razem 
mówić o zbudowaniu jakiejś figury; skoro uje- 


chaliśmy 


wie kilkaset metrów od, domu 


„naszego” gospodarza, a on wychodzi i do na- 


szych uszu dolatuje cichy, 4, 
glos: „„Chłopocki, pocekojcie, 


mio konia to 


wom dom, co sie bedzieta mordować”. N; 
dziadek nas wszystkicłyzaskoczył! Cabyły robie 


nie godziło się uciekać z wozem. Więc 


położyliśmy na drodze przy wozie i odeszlismy, 
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© rzec główny w Pradze zanim zdecydo- 
— wałem się NYSłąŚĆ z pociągu. Nie widać 
było bowiem żadnego dworca, był 
zwykły plac budowy! Wysokie parkany 
z blachy, rusztowania, ogromne beto- 
nowe płyty ustawione w wysokie pryz- 
my. To ma być dworzec?! 
rze śmiali się poł 


PZ em ze 
mnie, gdy  opowiedziałem swoje 
pierwsze wrażenia. 


+ cAwy nie budowaliście Centralne- 
_ go? My też będziemy mieć nowoczes- 
a dworzec kolejowy w centrum mias- 
R Hak masz szczęście, że dojechałeś 
_ aa.„główny”* Zdarza się, że jąkieś pra- 
ce. gol «uniemożliwiają przez kilka 
- godzin; wjazd pociągu na. dworzec 
PAU wtedy zatrzymuje się on na małej 
stacji pod Pragą, a stamtąd trzeba sa- 
* memu dostać się do miasta. 
— Tonda miał czekać na mnie w samo- 
„ chodzie przed dworcem. Ponieważ nie 
miał gdzie stanąć, jeździł... wokoło 
— dworca i czekał aż wyjdę. Wtedy szyb- 
ko, tak żeby milicjant nie zauważył, 
zatrzymał się na środku ulicy, wpako- 
wał walizki do bagażnika i - jazda! 
— Udało się! Teraz nigdzie nie moża 
- znależć miejsca na parkowanie. Wszę- 
„ dzie albo zakazy zatrzymywania się, 
albo parkingi bez jednego wolnego 
miejsca. Trzeba sobie jednak jakoś 
radzić. 
młłęrwcza jazda po Pradze dostarczyła 


mi sporo emócji”NAa wąskich ulicach, 


na których z obu stron parkują samo- 
chody, pojazdy mijają się na „odle- 
głość lakieru”. 

- Teraz po śródmieściu nie opłaca 
się jeździć. Pamiętaj, nigdy nie bierz 
taksówki ani nie wsiadaj do tramwaju. 
to się nie opłaca. Zresztą jest metro. 
Koniecznie musisz zobaczyć nasze 
metro! 

Tak w ciągu pierwszych piętnastu 
minut poznałem dwie sprawy, którymi 
żyje miasto: remonty i komunikacja. 


Tylko na piechotę 


Centrum Pragi to setki rusztowań, 
wykopów, zamkniętych dla pieszych 
chodników i obejść przez podwórka 
i bramy. Wieczorem umówiony byłem 
z gospodarzami w piwiarni „U Kali- 
cha”. To obowiązkowy punkt progra- 
mu, bo jest to lokal, w którym siadywał 
Szwejk. Ale jak tam dojść? Pierwsza 
zapytana osoba odpowiedziała mniej 
więcej tak: 

- Trzeba skręcić w tę bramę, później 
na drugim podwórku w lewo, ulicą 
prosto, w ostatnią bramę na prawo i już 
będzie pan na rynku. Stamtąd... musi 
pan kogoś zapytać. 

Po pół godzinie błądzenia zrezygno- 
wałem. Wsiadłem w taksówkę. Po dwu- 
dziestu minutach jazdy — i to w zupeł- 
nie przeciwnym kierunku -zaniepoko- 
jony zapytałem, czy dobrze jedziemy. 

- Dobrze! Bardzo dobrze — odpo- 
wiedział taksówkarz. — Pan pierwszy 
raz w Pradze? To widać, bo przecież 
żeby dostać się na Stare Miasto, trzeba 
objechać prawie całe centrum. Wszyst- 
kie ulice są jednokierunkowe i prowa- 


Kazimierz Pasek pisze z Czechosłowacji: 


dzą ze Starego Miasta. Jesteśmy już na 
miejscu. Teraz niech pan skręci w tę 
bramę i znajdzie się pan na zapleczu 
piwiarni. Tam nie mogę dojechać, bo 
jest zakaz zatrzymywania się. 

Teraz dopiero zrozumiałem dlacze- 
go Tonda przestrzegał przed jeżdże- 
niem taksówkami. Oczywiście spóźni- 
lem się. 

Bojka nie była zaskoczona. 

— Jechałeś taksówką? Przecież na 
piechotę byłbyś za pięć minut! 

- Ale jak trafić? Przecież można do- 
stać poplątania z pomieszaniem. Jakwy 
możecie tu mieszkać! 

- Nie denerwuj się, trzeba się przy- 
zwyczaić. Przecież to nic strasznego. 
Za dwa dni będziesz już wszędzie tra- 
fiał bez błądzenia. Aha! Wiesz już, że 
tramwajami w śródmieściu też się nie 
jeździ. 

-? 

— Jeżdżą zupełnie innymi trasaminiż 
głosi rozkład. A i tak codziennie... 
zmieniają tę już zmienioną trasę! Cią- 
gle gdzieś coś się burzy i przebudowu- 


je. Ulice muszą być zamykane dla 
ruchu. 


Przy piwie 
o milionach 


Przy sąsiednim stoliku toczyła się 
ożywiona dyskusja. Ciągle wymienia- 
no: 3 miliony koron, cztery, sześć. 

— Ktoś wygrał w toto-lotka? 

— W jakiego toto-lotka? To o remon- 
tach! Wiesz, ile kosztuje remont jed- 
nego budynku? Kilka milionów koron. 

I zamiast plotek zaczęła się rozmowa 
o tym, co się dzieje w Pradze. Całe 
śródmieście to stare, zabytkowe domy. 
Wymagają one renowacji i unowocześ- 
niania wnętrz. Nikt niechce mieszkać— 
nawet w śródmieściu — w starej kamie- 
nicy bez ciepłej wody, gazu, centralne- 
go ogrzewania. 

— Nie możemy wszystkiego zburzyć 
— kontynuowała Bojka — choć byłoby to 
dużo tańsze. Oczywiście za te remonty 
płacimy wszyscy, ale warto. Zresztą ro- 
bota idzie bardzo szybko. 


Miałem okazją sam sią a tym przeko* 
nać. Okało północy zbudził mnie 
w hotelu potężny huk. Co się stalał 
katastrolał 

Rano wszystko sią wyjaśniło. Na dru 
giej stronie ulicy nie było już starego 
domu. W nocy burzy sią przy pomocy 
dynamitu domy, które nie mają żadnej 
wartości historycznej. W ciągu jednego 
dnia uprzątnięto pruz Apóźniej weks 
yresowym tempie pojawiają się ekipy 
Gole które stawiają blurowce 
domy handlowe I bloki mieszkalne 


Jedyny ratunek 
— metro 


Stara zabudowa Pragi bardzo utrud 
nia komunikację. UJic nie można po 
szerzyć, a w mieście jeździ 270 tys 
pojazdów! W centrum wprowadzono 
strefy kontrolowanego parkowania 
Może w nich zostawić samochód tylko 
mieszkaniec tej dzielnicy, który ma 
specjalną przepustkę naklejoną na szy: 
bę samochodu. Ale i to nie pomaga 

W godzinach szczytu, na wąskich 
ulicach korki ciągną się na długości 
kilkuset metrów. Bardzo dużo sygnali 
zatorów świetlnych zatrzymuje co kil 
kanaście sekund potok pojazdów. Ina 
czej piesi nie mogliby przejść na drugą 
stronę ulicy. O przepuszczaniu ich na 
pasach nie ma mowy, bo wtedy za kilka 
minut całe śródmieście zapchałoby się 
samochodami. 

Metro to jedyny sposób na rozlado- 
wanie tłoku w śródmieściu. W maju 
1974 roku otwarto w Pradze pierwszą 
linię metra. Ma tylko 7 kilometrów dlu 
gości i 8 przystanków, ale to dopiero 
początek. W budowie dwie następne 
linie. Całe praskie metro będzie miało 4 
trasy, 92 km długości i 104 stacje. 


Bez nerwów 


Prażanie nie narzekają, co trochę 
dziwi przybyszów. Na pytania jak wy- 
trzymują to wszystko, odpowiadają 
z uśmiechem, że ich życie nie jest trud- 
ne — jest tylko urozmaicone i pełne 
niespodzianek. A na wiele niedogod- 
ności można znaleźć skuteczny spo 
sób. Kolega Tondy zawsze sadza za 
kierownicą żonę, a z tyłu na szybie 
umieszcza napis: „Uwaga, prowadzi 
moja żona!”. Jeździ im się wtedy dużo 
łatwiej i nikt nie krzyczy, gdy nieumie- 
jętnymi manewrami tamują ruch 

Wszystkich najbardziej martwi to, że 
Praga jest teraz brzydka. Ale już za kilka 
lat... Zresztą jak wyglądała kiedyś - bez 
rusztowań — można zobaczyć na wido- 
kówkach. Bojka i Tonda pokazali mi za 
to dokładnie metro. Musiałem (!) prze- 
jechać kilka razy od końca do końca 
aw prezencie otrzymałem komplet wi- 
dokówek z metra. 

Gdy odjeżdżałem do Warszawy, na 
perony dworca głównego prowadził 
już nowy podziemny tunel. To jest 
tempo! 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. archiwum 


Imieniny Ewy 


Na imię mam Ewa i jak wszystkie 
moje imienniczki obchodzę swoje 
| święto 24 grudnia. Z tego powodu 
| jestem jednak poszkodowana, bo 
nigdy w tym dniu nie mogę zapro- 
sić przyjaciół na imieninowy pod- 
wieczorek. Chciałam przełożyć 
moją uroczystość na pierwszy lub 
drugi dzień świąt, ale wtedy w do- 
mu jest zamieszanie, bo przycho- 
| dzą do nas dziadkowie, ciocie izna- 
jomi rodziców. A może inne Ewy 
wpadły na jakiś dobry pomysł wy- 
prawienia swoich imienin? Chęt- 
nie przeczytam wasze propozycje. 

Ewa 


| Kto ma podkowy? 


Mam dość osobliwe hobby, 
|. a mianowicie zbieram podkowy. 


Mój zbiór nie jest jednakzbyt duży, 

ponieważ w Gdańsku można na 

ulicy znaleźć raczej starą oponę niż 

podkowę. Tym, którzy przyślą mi 

podkowy, postaram się odwdzię- 
czyć. 

Julita Peplińska (15 lat) 

ul. Tetmajera 4c /15 

80-313 Gdańsk-Oliwa 


Przegrywamy, bo jesteśmy 
w mniejszości 


W naszej ósmej klasie dziewcząt 
jest dwa razy więcej niż chłopców. 
Słowem, dziewczyny są górą. Jeśli 
my — chłopcy jesteśmy weseli i ża- 
rtujemy lub śmiejemy się, dziew- 
czyny zarzucają nam, że jesteśmy 
niepoważni. Za to one udają tę 
powagę! O wszystkim decydują 
same, jakby nas w ogóle nie było 
w, klasie. Nawet pani zwraca się 
tylka do nich... Staramy się jak mo- 
żemy, włączamy do każdej akcji, 
ale to nic nie pomaga. Ostatnio 
coraz częściej dochodzi do przy- 
krych starć. Kiedy stwierdziliśmy 
stanowczo, że to się musi wreszcie 


4 


skończyć — wybuchła straszna kłót 
nia, aże my stanowimy mniejszość 
— przegraliśmy. W czasie tej kłótni 
dziewczyny nawet płakały! Jeszcze 
jest jedno godne odnotowania zja- 
wisko: pozwalamy się bić dziew- 
czynom, toteż myślą, że jesteśmy 
od nich słabsi £ 


Janek z Opola 
Klub okularników 


Mam 13 lati noszę okulary, które 
są zakałą mojego życia. Chcąc so- 
bie trochę ulżyć, chciałbym założyć 
klub okularników. Może więc oku- 
larnicy (powyżej 8 roku życia) po 
prostu do mnie napiszą? 

Sławomir Turek 
ul. Radzymińska 60/66 m 55 
03-752 Warszawa 


Osiem pączków 
dziennie? 


Mam 14 lat i 9 miesięcy. Wzrost 
—1.69 m, waga -62 kg. Pochłaniam 
8 pączków dziennie, bo stale mam 
apetyt. Chciałabym mniej ważyć, 
tymczasem w ciągu ostatnich ty- 


godni przybyło mi 3 kg. Wyobraż- 
cie sobie, co będzie, jeśli przez 2 
następne miesiące przytyję dalsze 
6 kg! Ja wiem, że potrzebuję kalo- 
rii, bo rosnę, ale chyba 8 pączków 
dziennie to za dużo? Poza tym jem 
dwa obiady (jeden w szkole, drugi 
w domu) i jestem, jak to się mówi, 
okazem zdrowia. Nie mam rodzeń- 
stwa, moi rodzice mogą mi kupo- 
wać nawet cały tort dziennie. Bła- 
gam, dajcie radę! 

Małgosia 


OD REDAKCJI: Ba! Pączki są bar- 
dzo smaczne, torty też! Jeżeli nie 
możesz opanować łakomstwa, 
dalszy wzrost wagi murowany... 
Może zamiast słodkiego ciasta 
spróbujesz jeść jabłka? Albo chu- 
dy twarożek? Słowem — Twoja fi- 
gura zależy od Twojej.silnej woli. 
Pamiętaj o tym także przy świąte- 
cznym stole! 


Waldemar Dąbrowski (15 lat), ul. 
Łabiszyńska 18 m 41, 03-397 War- 


szawa interesuje się językami ob 
cymi i sprawami nastolatków. 


Dokończonie 20 str. 4 


narobilą wrzaski, że 

się wyjaśnił Po p » 
wcale się nię poli, ż 

wychodził, gdy; ten. Z 
Oczywiście, tow 
łe dym nie wychodzi 
długo, Lecz Jeden z, 
patrzą, ZAUważy| ślad pd 
dachu, prow adzące i 
jasne. nPaotnie Y" w 


dą kominą 
ybką zatkajj 


M PANU pr ATA 
AK RR W 
NA STRZECHE WYNIĘĆ : 
AL 


Jeszcze jedno U 
0 słynnym na cale 


ci żony stracil rozum 
Gdy kilka lat temu 
w wigilię Bożego Narodzenią ub. 
oczom bardzo dziwny widok x pm 
i walącej się już modolę, stoj <a 
cały i złożony wóz, Ns rze wódz w b 
waliła się, ponieważ całą nabię ppl 
i pognitym starym siane oai 


m. To sa 
malo wóz na dachu Była te uz 
> robety, 


obudifiemy 


domyślamy, ,„psotników”. Tylko już sięgą 
szych, którzy bez trudu m: aszeryę 
dach. Oczywiście, wóz był rozebrany a 
tak że „„psotnicy” po wy ieniu na dach: 
tkich części złożyli wóz i musz : 
dało to bardzo okazale i elektowse. le 
wspomniałem już wcześniej, takim zzgj 
com wioski jak m.in. pan £ ta nie 
się „„psocić”. I tego czynu ,„psotników” 
cie nie pochwalam. Lecz 1 
cy” są, którzy w tak moż 
dziwy sposób wsławiają s 
ta długo chodził po cal 


u niego zrobili oraz narz 
niach wóz stał znów cały na ziemi 


D) 
„„O MASARZU, GOSPODYNI 
DRZEWIE LIPOWYM 
I PASZTECIE" 
iry masa 
: . Jal 


W Międzylesiu jest za 
Cis, który zabija świnka 
masarz Blezwykly, pełen 
choć już stary. Opisu 
miejsce u jednej z gi 
pan Cis zabijał świnkę. Otoż gdy zaa 
pasztet, pan Cis zakomunikował go5P E 
przecież do wędzenia pasztetu m 7 
lipowego. No cóż, gospodyni była wtesy 
młoda i niedoświadczona, *! 
zaczęła sturęże o drzewo lipów 
nazywała się aczorowska i zaczę* 
całej niemal wsi za niezbędnym 
wym do wędzenia pasztelu 
Cisa). Lecz ni zewa lipowce page 

to udała się do swego ojca, 5tr 


i jęśli już nieb 

on nie ma drzewa lipowego WE „e 

i eby © adził j 
miał, żeby coś poradzi 19 jk 
wpadła do ojca, który w poc po 
chał z powagą, ale potem cą Ę 
śmiać. Kaczorowska oczywiśćć" 
miała, lecz stary ojcie 
sprawę. Otóż po p t a 
się, po drugie: jeżeliby s wę ze 
nie musiałoby Być to drzewo "F" 
Z Kaczorowskiej nie ma Rz 
waż była młoda i niedoświadcz r wbad 
można podziwiać masarza [i R ET 
tycznie spokojny, znakomity a A dresie 
sób obwieścił Kaczorowskiel 
wym. Wielesrazy  Kaczorow ją ; 
komiczne zdarzenie - Z ley JELAW gol 


zd. 


5, u krócej w 


„o nie ml 


c wyjaśnił je! 
sze; pasztefu 
ilo (03! 


o śmiać, 


-. (te 
pąkursić 
P wyróżniona w Gaszym ko" 
raca aw 
kim ,,Złota Ostroga - 


Jemu też udzielił 
7 trudnej je 
0 przy ni, w myśl które! sA kci przyj 


| Przyjąc 
kciela | 
IWzówciwi a tr 
pierw „oswoić”, ą potem st 
odpowiedzialn OŁ 
P YM na zawsze 


Mały Książę i w filmie 

chodzą wszystkie zamiesz 
cia) opuścił jednak swe , 
jaciela. Wrócił na wł 


wiając mu wspani 


(z którep 


Nocą będziesz o; 


7 ę 

jest zbyt mała, m sęk Swiazdy, Mo 

gdzie jest. To lepiej, Moja pokaząć cj, 
dla Ciebie jedną spośród piej © 
Dlatego przyjemnie ci będzie 0" 

autor get gwiazdy. Każda z nich będzi: Palrzeć ną 

spotkał BO jącielem. * woim przy. 


Przyjaźń. Tym, którzy 
podpowiedzialbym SZC 
książki Saint-Exupći 


Jej nie rozumieją 


zególnie lekture 
ry'ego, 


Ludzie mają zbyt mało <zasu, aby cokol. 
wiek poznać. Kupują w sklepach wat 


"A elni 

"AR sęki polskich 
" Jaleni zFrancji wra- 
h zatłoczonych waBo” 
Taki obraz przywołał 
pserwacji w ostatni 
jyroku wybuchu wojny 
Ndz: Usiadlem na- 


lo się nagle we śnie 
arz w nikłym świetle 
książęta z bajki nie 
Może to właśnie tę po- 
towarzysza podróży, 
na kartkach bajki dla 
przezamerykańskiego 


q 


: 


kiem? Zresztą, czy to 
i ten malec przybrał 
narodowości, na 


Anna Kamieńska 


ofpm świecie książkę. Ale 
ono, czy Mały Książę był 
z całą pewnością, że 


"MAŁY KSIĄŻĘ 
IWlistopadzie 1970 roku a H 
| Młynarskiego warszaw- | ; 
Wielkiego odbyła się pra- 
adania muzycznego Zbi- 
0 „Mały Książę”. W tej 
bćnazwato niezbyt precy- 
| Jąpostać odtwarzali na zmia- 


Malego Księcia latem 
londynie, Nazywał się 
"byl Anglikiem i miał sześć 
bśród siedmiuset kan- 
' amerykańskim filmie 
oprosił spotkanego na 


a pdłecę razem z tobą 
SN 

z 
i szcę ——, kędy 


ta, że; 

r się także Samotnym. 
Swój wielki sekret, iż: 
0 sercem. Naj 
toczne dla oczu. 


ieważ nie ma magazynów smutku: bądźcie tak mili i napiszcie mi 


gotowe: A poni ludzie nie mają przyja- szybko, że wrócił... 


żaciólmi, więc 
z przyjaciółmi, wie Francuski piosenkarz, Gilbert Becaud 
ciół. śpiewa z 
a nie jest przecież rów : 
sorzka uwaga NIE JES" O, Saint-Exupery! i — 
Io m przypadku ZosObIStym | waj o 0 70 Twój Mały Książę 
naczna w ty aj „ 
dż aniem aulora, który * wierzy Spiesz się! Boję się, by nii 
przekona który przyjaciołom poświęca zodict a 4, dy nie skorzystał 
ń, któ lotu wędrowny: i 
w przyjażm którego jedyna i najważ £crownych ptaków j znowu 
woje kiążkidlaktóregoleoym cy. nie odszedł. 
E ek.A 


cią jest człowie 


BE cdnówieć G;, którzy mają przyjaciół, wierzą 


wdziwość tych słów. Zreszi 


ejszą wartość , 
niejszą czy właśnie l w pra- 


Hai napisal W jednej ze swych nie wierzyćw jego powrót *L Czy można 
h Za kilka dni, gdy otworzycie rad 
książe [ny do końca. Do szycie znowu głos Malego Ksi * „0 usłye 
Sam był odpowie o wystartował Proszę cię, narysuj mi banał 
ostatniego sk lata temu i z którego już Sluchowisko. „Mały Książę” wedlu  S 
trzydzieści jk ah Książę” to ostatnia int-Exupćry ego, w adaptacji Emilii $ Hi 
nie powróci zzała się za jego ZYC SE „ezyserii Henryka Rożen, ZOSI al: 
książka która Eb przyjaciel wróci. nadane w Radiowym Teatrze 9 Piet anie 
wierzył niej A jo waś śmiejące sę w sobolę, 25 BrUdNĄ WEJ 
ł jdzie e odpowia- 
i a i 
dające na Pe mnie wtedy w molm Fot archiwum 


CÓW 
LE V 
TE WIZJA | wnioski z nich wynikające oraz | PIATEK ny” słuch, Macieja Kuczyń i S<ka = Na drugiej półkuli — Jaski 15.00-1540 Pr II ZAWSZ 4, 
NIEDZIELA umiejętność wykorzystania tych skiego. nia bez dna = W podziemnym w O PIĘTNASTEJ Zaproponuj | FR 
9.00 Świąteczny poranek "rDC | "qi *Św W odniesieniu do życia | 18,10 Poradnia Młodych: - Pora ; lacu Oj Ray temat = ;, | poprowadź” - „Znikim” nie. 4 | im; 
i i szkolnego. dy prre PONIEDZIAŁKK nikim” od 
(filmy animowane i film i ly przed zabawą syłwestrową ] 
„Pippi w kraju Taka. s 15.00-15.40 Pr. II RADIOFERIK 15.46-16.00 Pr. II STUDIOSŁO- | CZWARTTK 
; OC SRODA RADIO "Walczyk na lodzie" = „Z ni- | NECZNIK: - Zuchowe wieści 00. pa 
PONIEDZIAŁEK NIEDZIELA kim" ode. 39 powt. Georgiin Da: | Opowieści Sokolego Oka że 11.00-11.20 Pr. [I „Czy larwa | j5.gn.i NE 
Pr. 11 nalłowa jednego wiersza - Słoneczna dyx stworzyć dobry plan?” (wych. oś Gy 7 
= j ) Ph , 
9.00 „Złamana podkowa” film | 20:40 Co dalej maturzysto? (owy- | 10.00-11.00 Pr. IV „Świąteczne | kaiska sredni Skoda ko 
prod. ZSRR borze kierunku studiów) spotkanie” — Klub Młodych Mi- WTOREK 11.00-11.30 Pr, TY „Nasze osią. | r 
17.00 ZWIERZYNIEC: - Kiedy łośników Muzyki 11.00-11.30 Pr. II „Potomkowie | ŚRODA nięcia i perspektywy Ę 
i gdzie człowiek zaczął czcić zwie. | CZWARTEK 11.00-11.25 Pr. I „„Daśnie z bliska | pana Ralcera” (geografia dla klas p 13.50-14.20 Pr. IV „Jaką jest ca | 
rzęta. Jakie formy jego działań iz daleka” - „Na szczupaka roz- | VIII) 11.00-11,25 Pr. II „Klasycy wie- | X Mura? (pow. 2 25.XI1. be l 
wiążą się z tym kultem. 17.00 EKRAN Z BRATKIEM: - | kazanie” - baśń rosyjska 11.00-11.30 Pr. TV „Jaka jesteś | deńscy” aud, z cyklu „Koncerty | 15.00-1540 Pr. II ZAWSZI p 
rozmowa z naczelnikiem ZHP lub | 13.00-14.00 Pr. IV „„Porywacz” X Muzo?" (aud. z cyklu „Kultu- | szkolne z Opola” O PIĘTNASTEJ Za 

WTOREK z jego zastępcą o zbliżającym się | słuch. wę fragmentu „Klubu Pic- ra” dla szkół średnich) 11.00-11.30 Pr. II „W samym dwunasta” cz, I Pojedy ; 

- 17.05 * STUDIO. "rELEWizji | Zjeździe (ci orpanizacj kwicka” Karola Dickensa 15.00-15.40 Pr. II ZAWSZE środku życia aud. z cyklu „Kul 8 I opow, Anatola Moszk A 
MŁODYCH: — Doświadczenia rii „Toomai — druh sl 15.00-15.45 Pr. II „„Światzaginio- | O PIĘTNASTEJ: - Poszukiwacze tura skiego „ 


KOLO 


Co kolor ma wspólnego z muzyką? 
Czy kolor może, a jeśli tak, to w jaki 
sposób, pomóc ludziom, którzy chcą 
nauczyć się grać na jakimś instru- 
mencie? Czy może im pomóc nau- 
czyć się szybciej niż za pomocą trady- 
cyjnych metod? 


Pani Candida Tobin z Bishops Sto- 
rtford w hrabstwie Hertford opraco- 
wała oryginalną metodę, polegającą 
na zastosowaniu kolorów do ozna- 
czania nazw dźwięków oraz kształtów 
do oznaczania ich wartości. ,„,„Cho- 
ciaż moja metoda nie zarzuca całko- 
wicie tradycyjnej notacji - mówi Can- 
dida Tobin — to jednak pierwszą rze- 
czą, jakiej uczę, jest oznaczanie ryt- 
mu za pomocą kształtu (rysunku). 


RADIO TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄTICHŁOPCÓW © OD26XII.-31.X1.76 © RADIO | TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT jc, 


ROWA 


Prosty wykres pozwala uczniom zo- 
baczyć długość dźwięku. Kolorując 
te wykresy, dzieci czują prawdziwą 
długość dźwięku i widzą, dlaczego 
nazywa się je całymi nutami, półnuta- 
mi, ćwierćnutami itd. Nie ma sensu 
mówić im, że jedna nuta jest jedną 
6smą drugiej, bo to dla nich nic nie 
znaczy, dopóki nie mogą tego zoba- 
czyć. Ale kiedy dziecko zobaczy 
kształti barwę, wtedy na pewno utkwi 


mu to w pamięci”. 


Rozpoznawanie za pomocą kolo-- 


rów może być też zastosowane jako 
pomoc przy odnajdywaniu nut na in- 
strumentach. Popatrzcie na tę gitarę, 
którą trzyma pani Tobin, zwróćcie 
szczególną uwagę na kolorowy gryf... 


Redaguje LECH NOWICKI 


Oczywiście, kolorowesątakże po- 
moce naukowe: diagramy gam 
i melodii, podręczniki, wykresy 
itd. Oto wykres gitarowy... 


EZZEMIYY: [41 > VAEŁZTEIE 


grającego. 


j laureata 
>" Chopinowś 


„..do cichego ćwiczenia wyprodukowią 
szwedzka. Gryf jest z drewna, zaś 
część z nierezonującego plastiku. Dzwęży 
słyszalny tylko przez słuchawki noszorega 


zwykle z towarzy» 


5. Ten... stary - — Spiewa " 
opery Stanisława Moniuszik! 


Diagram kołowy „Papillona” 


Roberta Schumanna. Wzór tego 
utworu przypomina nawet mo- 
tyla... 


A ten wykres przedstawia muzykę 


Psalmu 95... 


Skoro już o kolorach mowa, to 
warto przypomnieć, że niektórzy 
kompozytorzy (zwykli śmiertelni- 
cy także) utożsamiają poszczegól- 
ne tonacje z określonymi kolora- 
mi, np. dla Rimskiego-Korsakowa 
tonacja C-dur była biała, G-dur — 
jasna, brązowo-złota, D-dur — żół- 
ta, słoneczna, A-dur — jasnoróżo- 
wa, E-dur — zielona itd. Inny kom- 
pozytor rosyjski Aleksander Skria- 
bin marzył o stworzeniu dzieła 
muzyczno-plastycznego z efekta- 
mi świetlnymi. W „Prometeuszu” 
zastosował nawet fortepian barw- 
ny. Co sądzicie o kolorowej 


Wolfgang Amadeusz 
ski, = włolinow y,3.była 
no w Polsce, 10. zn3m 
w symfenn po 
dowy taniec rosyjsk: 
piosenki Maryli Rod 
strument perkusylmy 


zyżów ki 0 


Po rozwiązaniu kr s: 
tajcie hasło 78 arta k 
nym rzędzie pionowy” 
ni „czrwe ma 
fązania [wytac" 
sowie | czekamydo ! 
a Do rozłosowania wwo 
nych piosenkarzy z autog 


muzyce? 


© Pewien ... średni kompozytor utwo- 
rów fortepianowych otrzymał od 
swego wydawcy srebrny zegarek 
jako honorarium za kilka utworów. 
Po pewnym czasie muzyk przyszedł 
do wydawcy z pretensją, że zegarek 
nie chodzi. Na to wydawca: „A czy 
pan sądzi, że pańskie utwory idą?”* 


© Rossini dowiedział się, że w Medio- 
lanie chcą mu za życia wystawić 
pomnik. Wysokość sumy przezna- 
czonej na ten cel oszołomiła go zu- 
pełnie. Toteż gdy ojcowie miasta 
zwrócili się do niego z zapytaniem, 


jakie miałby życzenia co do rodzaju 
pomnika, Rossini odpowiedział: 
„Panowie, dajcie mnie te pieniądze, 
a ja podejmuję się osobiście postać 
przez kilka godzin na mediolańskim 
rynku.” 

© W starej, dawno zapomnianej ope- 
rze flet i harfa miały bardzo długi, 
nudny duet. Na parę taktów przed 
końcem tego fragmentu któryś 
z dyrygentów zrobił czerwonym 
ołówkiem adnotację na partyturze: 
„W tym miejscu obudzić skrzypce”. 

© Strauss-senior, ojciec króla walców, 
Jana Straussa, pewnego razu, kom- 


ponując przy fortepianie, szukał 
przejścia harmonicznego bez pożą- 
danego skutku. Wtedy mały Jan 
przybiegł z dziecinnego pokoju, 
gdzie bawił się z dziećmi, zaczął 
próbować różnych klawiszy iwyna- | 
lazł tak pomysłową modulację, że 
zmieszany ojciec powiedział: „te- 
raz ty rób walce, a ja będę odrabiał | 
twoje lekcje”. 

Strawińskiemu ofiarowano raz 4 ty- 
siące dolarów za skomponowanie 
muzyki do filmu w Hollywood 
Kompozytor uznał honorarium za | 
zbyt małe. „Przecież tyle otrzymał | 


ska _ orkiestra 
organisty, ode- 
4 obok odno- 
Oleńki Ostrow- 
onego opatow- 


okropnie oburzony 
okno, 


— odejdźcie od 

jadczyny odrzu- 
| a okienko, ob- 
ogórkami. Oj, oj, ode- 
£ ostrzega! Orkiestra 
odeszła.” 


„O” wpisała się na 
'Rzepklubu Madzia 
yc. Przyjmuję też do 
Skworza (nie wiem, 
łem nazwisko!), 
list na literę „LSK 


ana Kleofasa Klosa, 
Konstanty Kociołkowski, 

koloru koralowego, 
o kolumbijsko-kanadyj- 
'Kopertakręciła, krążyła, 
y klapnęła koło koloro- 
opiącej kształtne ka- 


poro listów z tekstami 
Będę zamieszczał naj- 
eraz oddaję głos 


ienc, której list w sprawie 
v okularnicy” zamieści- 
no, napisała do mnie drugi 
e innym nastroju! Mam te- 
bratnich dusz= pisze Lucyna 
| przeszło dwieście listów 
rzepraszam, że nie mo- 

ystkie odpisać, ale gorąco 
i wszelkie zawarte w listach 


sobie trochę ze wzru- 
ftając list Lucynki... 


Pal Amorek 


iwa mama powiedziała 
Kowi: — Nie baw się 
On jest niegrzeczny i źle 


M Maciek bawi się ze mną, 
; 24 karą grzeczny i do- 


_Otkę i wiele innych nade- 
shalik, którego przyj- 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


„ zjawił się kapitan us g, a za nim ch p śmiechem. o chyba żarty 
3 | s jn y, oc s. + 
zucanym! sło”  wybi i alfabet Morse'a? resował się niczym ż 
jo sternika, bo od lat, nigdy > i usiałam go odrywe mówićo technice. 
lecach. Karen Tum kingu” Siła Musi by. A cóż dopiero mówićo ice. 
W stronę morza i niedbale oparła o buch z prawa ni kopia 
ą * LE c sięw słuch:  popatr7. | o ej powiedzie” rtu. Dla mni 
"wiedział, że cała zamien mokć krótko. proszę m! KET dobijemy dja mego ojca - gło 
Urugwajczykami tro myśli godzinie w ba rozumie: + % już senoricie powie... — 
wiedź na. jego niespokojne gonna. Pan to chy jściu do portu. Ill 
sy w aby jrzałna 
chmiast PO rj rzliwie spol” 
ię do niego po raz pierwszy. EE eh n poni szeła się nagle, Prz 
iżąc m synem ni AE Ap 
BRR SO e Jac dzłoć dawczym Wońca. |. jecmusibyćnieszcześliwy, 
ć ojca, jeżeli wolno wi jał pło jeń rur ie, jaki ojciec 
c rozumie: 
— pansam 


do sterówki i zostawił na skrzydi 


wołając: „Rafaelo! Rafaelo!" 4 ró 
— Karen była widocznie niezadowolona: ojrzał niedowierzają 


) sobie pozwalasz? 


Spojrzeń trzech mężczyzn. 


Czość, Szafle! 
— Czość, Rzopio! 


Czy Szot pamięta cza 
sy, kledy sam chodził do 
podstawówki? 


— Oczywiście To było 
przed wojną Wtady szkoła 
nazywała sią powszechna. 

Oj, to dla naszych czy 
tolników strasznia dawnal 
Przed wojną były dinozaury 


w 


-RĘ g ssj a 5 
5 e, bałwankul Okropnie się rozpuściłeś! 


i mamuty. 


- Dinozaurów nie pa 
miętam, a „Mamut” był je- 
den: nasz matematyk. 

- Ulubione zabawy na 


przerwach? 

— Cymbergaj, to był szałl 
Piłka nożna monetami. Pię- 
ciogroszówki, to byli za- 
wodnicy, grosz - piłka. Gra- 
czy popychało się grzebie- 
niem po blacie stolika... 


RZEPKLUB 


R aan żarty rysunkowe nadesłane mi 
rzez Kornelię Łopatkę. Oczywiście, isuj - 
nelię na listę klubu. EA 


— A inne zabawy? 
— Hmm... czasem robiliś- 
my „smrody” z kawałków 


taśmy filmowej. Dymiły jak 
świece dymne. Taśma była 
wtedy palna, celuloidowa... 

-A. „Zośka”, co to 
takiego? 


— Zośka? Ołowiana 
plomba z wełnianą kitką. 
Podbijało się to obcasem, 
kto dłużej, albo do bramki... 


i itanie! 
Skądże, to geolog, panie kapitanie! 
niewinnie w oczy: — Poszukuje, 


uranu w Sena9 


e mostka. 
alu. 


tak wzywa kapitana? — Kapitan SPO! ka szczerość, 
a na wiedząc o ym, zacząłem pracować Ewa pęt maczył szybko, co powie 
teraz, że znam alfabet Morse a — wyznał ze RE osi? Ale Rodriguez pa grała chara 
Ą P A je tego, co 
otwierdzeni 

ko zdawało? Nie zauważyłam! nap AWARIE” 

* i ięknisi mi naća Ę dł do ataku. 
i, byłaś zbyt zajęta tym pięknisiem. nich kapitan przeszedł 


miechnięty tYm - A skądże ma już z zaskoczenia, 


— Karen spoglądała mu 
a może już odnalazł bogate złoża 
co na uśmiechniętą promiennie 
e nie sposób było nie dać wiary jej 
wiedziała. Sternik warknął coś 
ję upierał. Prawa jego dłoń 
kterystycznymi rucha- 


rzez 
czna, senor zna alfabet ale nim otworzył usta, Karen 


panie kapitanie! Znam 
Innym poza książka- 
od czytania, żeby 


e — spoważniała — o której 
je każda minuta jest 
's się jej załamał. 


dziewczynę. Pod ostrym 
ez jej policzki przele- 


je każdej wiadomości 
słuchał. ke 
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— Jeszcze jedno. Czy Sza? 
iegał kiedyś £ fajerką 
> ;Ś Owszem. Miałam wte- 
dy osiem lat. Fajerką toczy” 
ło sią przed sobą takim = 
cianym popychaczam. 
zratoło przajeżdżali tym 
przez największe wartepy- 
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- A dziewczęta? Czym 
one bawiły sią wtedy? 

— Nie wiem. Zawsze 
miały jakieś straszne ta- 
jemnice... 

— Jak nazywaliście oce- 
nę niedostateczną? 

— Różnie: faja, gała, lufa, 
łabedź... 
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Rozwiany sło iszpański 
zdwojoną siłą. Czyżby hoy zalłari - RE 
cze: Ś 1 jrzi m 
znajażł na pole kłam wać Kapitana i chęć uk czowracał = 
sięgał do kleszegij e? Nie, to niemożliwy Jakiś związek z wynzod nimi 
Jak kawałek złot rel dłoń ną gładzi zy Powiedzi 5 k + €0 on 
rozy jakiś niewielki teken) rani odje i cofi aren? Już 
ż i schował, to był n. miot. Podnió. sł So stopami na ae 
9ubił? Takie same wid. labój Pistoleto, d skach 
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Zwykłym? utaj, na tym 


n ata ru, 
strzelali do jęlrykańskie otnierzy, tam, 
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Strzałka przyrządu wychyliła się nagle w prawo i dłuższą 
chwilę, lekko drgając, pozostała w tej pozycji, a potem 
raptownie opadła. | znów skoczyła w prawo. Tumbo, 


zafascynowany, nie odrywał oczu od wskaźnika. 
— Obciążenie wzrasta — zaczął mechanik widząc wzrok chłopca — 
kiedy tam, na górze, urucha... 


— Miguel, no! — przerwał mu raptownie dziwnie ostry krzyk — 
pokaż lepiej senoricie urządzenia chłodnicze. — Głos kapitana brzmiał 
jak rozkaz. Po twarzy zgromionego mechanika przebiegł cień urazy. 
Umilkł jednak posłusznie. Ale Tumbo i tak zrozumiał, czego nie 
zdążył dopowiedzieć. Obciążenie gwałtownie wzrasta za każdym 
razem, kiedy uruchamia się przetwornicę radiostacji nadawczej — 
o tym dawno wiedział. A więc kapitan raz jeszcze skłamał. Czemu 
w takim razie sprowadził ich do maszynowni na chwilę przed 
terminem łączności? Dlaczego od początku ukrywają przed nimi, że 
stacja normalnie pracuje? Co się w tym kryje? 


Urządzenia chłodnicze nie interesowały Karen. Natychmiast po 
powrocie z maszynowni na pokład zjawił się Rodriguez wytwornym 
gestem zapraszając dziewczynę na mostek do sterówki i szybko 
tłumaczył coś kapitanowi. Ten znów ze zwykłym uprzejmym uśmie- 
chem powtarzał: „Si, si. Prosimy teraz senoritę na górę!” 

— Będą musieli się przyznać, że radiostacja jest czynna — zdziwił się 
Tumbo. Ledwie ta myśl przebiegła mu przez głowę, usłyszał przyci- 
szony szept Karen: — „Powiedział, że nadajnik rozmontowali, że 
można już nas wprowadzić”. 
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TROEHĘ ZWARIOWANI, 
ALE MILI. A DUCHÓW JAK 
MYSLAŁEM —ANI S$LADU! 


Widok z góry był naprawdę wspaniały. Lekko rozfalowana aż po 
horyzont woda Iśniła w słońcu jak roztopione srebro. 

Przy sterze tkwił nieruchomo chudy Rivera, żaden muskuł nie 
drgnął w jego kanciastej, ponurej twarzy, tylko oczy czujne jak oczy 
mewy bez chwili przerwy, uważnie, przepatrywały horyzont, pokład, 
zatrzymywały się na moment na kompasie i znów powracały na 
morze. Nie zwracał najmniejszej uwagi na przybyłych, z jego zaciś- 
niętych ust nie padło ani jedno słowo. Jakby ich nie zauważył. 

Przez zasuwane drzwi Rodriguez wprowadził gości do niewielkiej 
kabiny wypełnionej jednostajnym hukiem z rury wylotowej silnika, 
pokazywał im mapy, chronometr, a potem rozsunął szeroko nastę- 
pne drzwi prowadzące do radiostacji. Tumbo objął ją ciekawym 
spojrzeniem. 
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Pokrywa nadajnika była zdjęta, cokoły 
Rodriguez wymownie wskazał ręką na ża 
dając do zrozumienia jak bardzo żałuje. 

Ale Tumbę nie tak łatwo było wywieść w | 
z łatwością, przykręciłby tych kilka p! 
górnej półce dostrzegł je zasłonięte niby p 
Schowane umyślnie. Nie mógł się za bars 
utkwiony w jego plecach podejrzliwy wzrok te gti 
przestając mówić, Rodriguez włączył odbiornik (83 
binę radiostacji wypełniły wesołe dźwięki muzy . ri 
cił dłoń Karen i położył na gałce. Dziewczyna * 15 A 
ma stację i stopą zaczęła wybijać takt. Pochyli 
zapraszając do rumby. -—Ę 

Tumbo z przyjemnością wsłuchiwał się w BĘ zaczęł 
jego oparte przypadkowo na kluczu nadajni ci 
wystukiwać kropki i kreski alfabetu Morse a 

Rodriguez stanął jak wryty, zmarszczył Dlspens 
wyrażały bezgraniczne niedowierzanie. » IS kiwać pie 
do Karen i sam z wielką wprawą zaczął WY TumbY j zap” 
alfabetem Morse'a, pilnie obserwując Wa opak w.oka 
gestem, żeby także pokazał, co umie ch cz 
zwietrzył fortel i jednym palcem zaczą” R 
bezładnie, jak ktoś bez pojęcia Uśmiec ti 
twarz, Zamiast jednak powrócić do muzy 


ałośnie Z 


ąmeloć* 
bpazw 
g 


me 


Dokończenie na 5tr 7 


